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Czy wszystko jedno lekarstwo a !rucizna ? 
Czy wszystko jedno pszenica a stokłosa? 
Czy wszystko jedno życie a Śmierć? 

Ma się rozumieć, że fo 
nie jest wszystko jedno. | | 
Więc też nie wszystko jed- | =u. 
no. w co kto wierzy. A jed- 
nak spotykamy ludzi, ktć- 
rzy twierdzą: „wszystko 
jedno, w co kto wierzy“ — 
i dodają zwykle byle do- 
brze żył”. 

Gdyby to było wszystko 
jedno, Chrystus Pan nie 
byłby na świat przyszedł; 
uczył w co i jak mamy 
wierzyć. Przecież przed je- 
go przyjściem na ziemię 
ludy wszystkie wierzyły. 
Tak czy owak wierzyły, ale 
wierzyły, To też starożytny 
Plutarch n:ówi: „Jeżeli przej- 
dziesz cały okrąg ziemi, 
znajdziesz narody bez miast, 
bez króla, bez praw, bez 
znajomości pisma; ale nikt 
jeszcze nie znalazł narodu 
bez bóstwa, bez oliar i bez 


Colot. c. 31). Nie mówimy 

tu o jednostkach niewierzących, bo io są wy- 
jatki. Jak na ciele zdarzają się ułomni ludzie, 
albo tacy, co mają 6 palców u ręki zamiast 
pięć, tak też zdarzają się kaleki na duszy, któ- 


Czy wszystko jedno? 


rzy wiary nie mają. Czasem sami temu winni, 
a czasem nawet sami temu nie winni. 

jeżeli więc sam Bóg nam wskazał, w co ma- 
my wierzyć, przeto nie mo- 
że to być wszystko jedno, 
w co kto wierzy. 

Chrystus do swych Po- 
słańców apostolskich po- 
wiedział: „Idąc tedy nau- 
czajcie wszystkie naro- 
dy... Nauczając je chować 
wszystko com wam kol- 
wiek przykazał (Mat. 28. 
19. 20). 

Nie możemy więc wy- 
bierać z nauki Chrystusa 
Pana tego, co nam do gu- 
stu przypada, a inne rze- 
czy odrzucać, jak to czynił 
Nestorjusz, Focjusz, Luter, 
Kalwin, a dziś czynią ko- 
ciarze, hodurowcy, husz- 
niacy, matrjawici, pfasznicy 
=Œ i wielu innych. Przecież 

Chrystusa Pana i Boga nie 
-| możemy poprawiać. Nie 

może również jeden naród 

wierzyć tak a drugi inak, 


obrzędów religijnych" (Adv. NEPOMUCENA PIASECKA, fo znaczy, nie może być 


wiary narodowej, bo Bóg 
jeden: nauka Chrystusa jedna. Musimy wierzyć 
we wszystko, co On nam przykazał i co Koś- 
ciołowi swemu oddał, aby przechowywał fo io- 
głaszał — z dodatkiem twardym: „Kio uwie 
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rzy będzie zbawiony, a kto nie uwierzy będzie 
potępiony*. Czy to wszystko jedno: być zba- 
wionym albo potępionym ? Żadne wykręty, że 
Kościół święty nazywa się rzymski, że „księża 
są źli“, że „Kościół jest zacofany”, nic a nic tu 
nie pomogą. Takie wykręty, to tylko oszukiwa- 
nie siebie, drugich i P. Boga Tymczasem św. 
Paweł mówi : „Nie błądźcie, nie da się Bóg ze 
siebie naśmiewać" (Gal. 5). P Z. 
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Komu zależy na Oszczędzeniu dużo pieniędzy !? 


przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci do firmy 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowio, ul, św. Tomasza 29 i Sławkowska 24 i 11 
gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie własnego 
wyrobu obuwia. — Niech każdy porówna ceny między wyro 
bami własnej produkcji a fabrycznemi, a znajdzie wielką ró 
żnicę tak w cenie jak i gatunku, a to dla A dobra. 


O. Konstanty Marja Żukiewicz, Dominikanin. 


Czytanie październikowe. 


ROZMOWA RÓŻAŃGCGÓW. 


Tak mówił Jakób patrjarcha, kiedy, walcząc 
z aniołem, poczuł w nim niezwykłą bo Bożą moc. 
My ją również czujemy, bo nie anioł, ale Królowa 
anielska zstępuje do nas w tym jesiennym mie- 
siącu. Ona jest wprawdzie zawsze z uami, ale są 
chwiłe, w których więcej się do nas zbliża, bar- 
dziej Łaskawą i Miłosierną jest, bramy serca na 
oścież otwiera i do takich należy nabożeństwo 
październikowe. Okrzyk w niem sam się podno- 
si z ust i serca: „Nie puszczę Cię, aż mnie po- 
błogosławisz !* 

[I nie mielibyśmy odwagi tak się do Ciebie 
odezwać, Matko Boga, ale Samaś nas do tego u- 
poważniła, sama spoufaliła z Sobą. Z Różańcem 
przyszłaś do nas, Różaniec nam podałaś, i oto 
myśmy chwycili Go tak mocno, że nie tylko wyr- 
wać G» sobie nie damy, ale Twoje święte stopy 
wiążemy wołając: „nie puszczę Cię, aż mnie po- 
błogosławisz*.. 

1. Ale jakimiż to różańcami przytrzymać Cię 
chcemy przy sobie ? 

Przeróżne różańce leżą przed Tobą i przed na- 
mi. W biegu wieków, aż do dni naszych, zebrali 
je aniołowie Pańscy, złożyli u stóp Twoich i oto 
one zabierają głos i mówią za nas do Ciebie i od 
Ciebie nam słowa niosą. 

Są to najpierw różańce pamiątek. Ró- 
żańce po ojcu czy matce, mężu, żonie, siostrze, 
bracie, córce, synu, przyjacielu, różańce po tych, 
których kochaliśmy w życiu. Na „zaduszki* nawet 
oświecimy ich groby, złożymy wieńce, ale wicher 
pogasi Świeczki, zerwie wieńce, a w poszumie 
jego, jakby ich znany głos: „innych, niewiędnie- 
jących pragniemy kwiatów !* Więc rzućmy na 
ukochane groby wieńce Różańca. Matka dusz 
czyścowych błogosławi mogiły i wieczny spokój 
da duszom tych, po których płaczemy. 


„Nie poreucę Cię, aż mnie pobłogostawisz". 


Ale są groby opuszczone i zapomnia- 
ne, nad któremi niema się kto modlić, są nawet 
pomniki wspaniałe „nieznanych żołnierzy“, 
nad któremi brzmią napuszyste mowy, wygrywają 
marsze żałobne, grzmią salwy armatnie, ale w nich 
szemrze stłumiona i niedosłyszalna skerga : na co 
nam się to dziś przyda? Dajcie nam lepiej pa- 
cierz Różańca, on nam zaświeci światłość wieku- 
ista = 

2. Leżą inne rózańce. Jest ich wiele, są nieraz 
piękne, aż pretensjonalne, mnóstwem medalików 
ozdobione, ale mimo to one się skarżą: zły 
los trafił nas, dostałyśmy się w ręce dewotek. 
Nami podzwaniały, gdy szły do kościoła, w nas 
ukrywały tajoną pychę, nawet przy konf:sjonale 
odczuliśmy jad nienawiści i żółć zazdrości. Usta, 
które tak często całowały nas, zaprawiła gorączka 
obmów i oszczerstw. Świadkami byliśmy tylu ka- 
zań i tylu łask, co jak o głaz odbijały sięo te 
serca, ale „nie puścimy Cię, aż im pobłogosławisz* 
błogosławieństwem błyskawicy, któ 
ra rozświetli ich noc zaślepienia... 

3 I inne przychodzą różańce. Sprószone, ku- 
rzem przysypane, prawdziwie zaniedbane ró- 
żańce. I one również się skarżą: wisimy na 
krzyżyku, lub ramką jesteśmy do obrazu, albo 
spoczywamy w szufladzie, nikt nas d^ rąk nie 
bierze, nikt się na nas nie modli, ale i my wo- 
łamy do ciebie, Nasza Królowo : „nie puszczę Cię, 
aż im pobłogosławisz*. Przecież masz przedziwną 
moc, że samo wspomnienie o Tobie, wejrzenie na 
Twój obraz, woła z uśpienia obojętności, nawraca 
największych grzeszników, tam gdzie nie docho- 
dzi słowo o Tobie, niech przemówi ten Twój 
zmak, a porwą się dusze do Ciebie, jak ptak 
z nocy ku świtom.. 

4. Malutkieróżańce, jak ptaszęta z gniazd- 
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ka oczka swoje ku Tobie, Matko, podnoszą. Myś- 
my — szepcą — tylu dzieciom pomogły przygo- 
tować się do pierwszej Komunji św. Dziecięctwem 
Twojem Bożem, nam dzieciom sierocym, błogo- 
sławić racz Marjo... 

5. I matka przychodzi z swoim: różań- 
cem i dziecinę trzyma na ramionach, jako i Ty, 
Pani, na obrazach, ona się modli z dzieckiem i za 
dziecko : „i nie puści Cię, aż jej pobłogosławisz !“... 

6. Młodzieniec przychodzi, który musi 
sam iść drogą życia, ale nie pójdzie i nie chce 
iść sam, różaniec bierze, pamiątkę od matki 
ziemskiej, symbol Matki Niebiańskiej, Opieki, któ- 
ra czuwa, Ręki, co prowadzi, Serca, które kocha! 

Kwiaty leżą przed obrazem Marji, ale już zwięd- 
łe... Spojrzała w oczy obrazu Dziewic Królowej 
dziewczynka: wiem, wiem, czego żądasz, mó- 
wiła, a podnosząc ku Niepokalanej różaniec, mo- 
dliła się: daj, abym więdnącemi kwiatami nie ba- 
wiła się nigdy i niewiędnący różaniec splatała 
przez życie całe... 

7. Jeszcze różańce dusz zakonnych, 
które u boku noszą jako miecze i różańce ka- 
płanów, z którymi nie rózstają się nigdy, leżą 
przed 'lobą, Królowo powołanych i drgają jak 
żywe serca, aż Jezus z Twoich ramion gotów się 
zapytać : „Miłujecie mię więcej niźli ci?“ Wzrok 
utkwiliśmy w ziemię, oczu ku Chrystusowi pod- 
nieść nie śmiemy i każdy z osobna jęczy ku 
Tobie : „nia puszczę C'ę, aż mię pobłogosławisz*. 
A błogosławieństwo przemianą się stanie, taką 
przemianą, która błaga : wszystko weź Jezu, tylko 
Siebie nam zostaw... 

Wtedy, och, wtedy, Ty Matko, odpowiesz za 
nas: „Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że oni 
Cię milują”... 

8. A potem... niepoliczone różańce, 
skropione łzami, słyszysz — jak wołają: 
mię trzymały 

ręce chorych, 

ręce sierót, 

ręce wdów, 

ręce spracowanych, 
ręce wzgardzonych, 
ręce odepchniętych, 
ręce zdradzonych, 
ręce konających... 

— patrz, ręce nasze omdlewają, ale siłę mają 
ma tyle, by Ci wyrazić: „nie puszczę Cię, aż mię 
pobłogosławisz*, i jak zabierałaś łzę z oczu, 
tak je zamkniesz w sen śmierci, i to będzie naj- 
„słodsze błogosławieństwo Marji. 
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domieszka do kawy NE 


Na niedzielę 21-szą po Swiątkach. 
Ewangelja według św. Mateusza r. XVIII. 


» Onego czazu mówił Jezus uczniom swoim : 
Preypodobane jest Królestwo niebieskie człowiekowi, 
który chciał kłaść liczbę ze sługami swoimi. A gdy 
począł liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego, któ- 
ry mu był winien dziesięć tysięty talentów. A gdy 
mie miat skąd oddać, kazał go Pam jego zabrzedać, 
ï żonę jego i dzieci, i wrzystko co miał, i oddać 
A upadiszy sługa on, prosił go, mówiąc Miej 
cieypliwość nade mną, a wszystko tobie oddam. A 
Pam, glutowawszy się nad onym sługą, wypuścił go 
i dług mu odpuścił, Lecz sługa om wyszedłszy, 
znalazi jednego z towarzyszów swoich, który mu 
był winien sto groszy: i ująwszy, dusił go, mó- 
wząc: Oddaj coś winien. A ubadłszy towarzysz je- 
go. prosit go, mowiąc: miej cierpliwość nade maq, 
a oddam ci wszystko. A om nie chciał, ale szedł 
z wsadził go do więzienia, ażeby oddał dług. A 
ujrzawszy towarzysze jego, co się działo, zasmucili 
stę bardzo: íi preyszłi i powiedzieli Panu swemu 
wszystko, co się było stało Wtedy zawołał go Pam 
jego i rzekł mu: Sługo niecnotliwj, wszystek dług 
odpuściłeme ci, iżeś mnie prosit |leaiż tedy i ty 
nie miałeś się zmaułować nad towarzyszem swoim, 
jakom się i ja zmilłował nad tobą: I rozgniewaw- 
szy się Fam jego, podał go katom, ażeby mu oddał 
wszystek dług. lak i Ojciec mój niebieski uczyni 
wam, jeśli mie odpuścicie każdy bratu swemu 
g serc wasgych*. 

Tygodniowy kalendarz liturgiczny. 

22 -go paźdz. (poniede.). Św. Filip, biskup-męcz. 

23-go paźdz. (wtorek). Św. Seweryn, biskup. 

24-go paźdz. (środa). Św. Rafał Atchanioł 
znany z księgi Tobjasza. Patron podróżnych. 

25- go paźdz. (czwartek). ŚŚ Chryzant i Darja 
małżonkowie, umęczeni w Rzymie w r. 283. 

26- go paźdz. (piątek). Św. Ewaryst, papież- mę- 
czennik (F 1009). 

2/-go paźdz. (sobota). Wigilja ŚŚ. Apost. Szy- 
mona i Judy. 
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WIEKI DOM KATOLIGA! w KRAKOWIE, 


Poświęcenie kamienia węgielnego. 

W ubiegłą niedzielę (14. X) poświęcił Najprze- 
wiel. Księżę - Metropolita kamień węgielny Domu 
katolickiego, w krórym mają się skupić biura 
wszystkich organizacyj katolickich, wchodzących 
w skład Ligi Katolickiej. 

W poświęceniu wzięli udział: X bp. Dr. Ros- 
pond, dziekan kapituły Ks. prałat Ślepicki, X. Inf. 
Dr. Kulinowski, prezydent miasta lnż. Rolle, wice- 
prezydenci Wielgus i Ostrowski, gen. Wróblewski, 
pułk. Bolesławicz, szef sztabu, rektor Uniw. |. Dr. 
Kallenbach, prezes sądu apel. J. Krzyżanowski, dyr. 
Banku Polskiego Makowski, X. Senator Kasprzyk 
i inni. Delegacje kat. organizacyj ze sztandara- 
rami, a szczególnie liczne sztandary chrześć, związ- 
ków zawodowych i stowarzyszeń młodzieży pię- 
knie zdobiły teren budowy. 

Na rozpoczęcie znakomita orkiestra Braci Al- 
bertynów odegrała pobudki religijne, w czasie któ- 
rych Xsiążę-Metropolita dokonał aktu poświęcenia 
a następnie przemówił w tych słowach : 

Ojcowie nasi w żywej swej wierze wznosili 
piękne świątynie, z których nasz Kraków słusznie 
się szczyci, bo w całej Polsce tak wspaniałych 
niema. My dziś choć wyznajemy tę samą wiarę 
i pragniemy tej samej chwały Bożej i zbawienia 
dusz, budujemy salę, której teraz kamień węgiel- 
ny poświęciliśmy. Kościołów naszych nie myśli- 
my wcale zaniedbywać, ani też opuszczać, ow- 
szem dążeniem naszem jest, by one były w coraz 
to większem poszanowaniu, by nie tylko groma- 
dziły wielkie zastępy wiernych, ale by na nich 
wywierały coraz to większy wpływ.. 

Dlatego właśnie budujemy Dom katolicki. Ma 
on być w najściślejszem związku z naszemi koś- 
ciołami, ma być ich przedsionkiem i przedłuże - 
niem. W kościele mamy oddawać chwałę Bogu 
i wchłaniać w siebie ducha Bożego, nabiereć siły 
wewnętiznej, tu zaś realizować, przeprowadzać to, 
cośmy tam poznali, czegośmy się tam nauczyli. 

Terenem, na którym mają się energje nasze 
kształtować, łączyć do solidarnych wielkich wysił- 
ków przechodzących siły jednostek, ma być ten 
dom. Na oko może jest on na wyrost pomyśla- 
ny, zbyt wydaje się wielki dla pozornie słabych 
naszych organizacji. Jednak jesteśmy przekonani, 
że gdy nasi katolicy zobaczą potęgę jaka w mas 


jest i przekonają się jak wiele można zrobić 


wspóltemi zorgamizowaneni siłami, mamy nadzieję 
wkrótce okaże się za mały. 

yjemy w bardzo ciekawej epoce, w której 
problemy stawiają się stanowczo. W całym też 
świecie katolicyzm, który usiłowano wpędzić do 
zakrystji, uwalniać się poczyna z tych więzów i po- 
budza szerokie koła swych wyznawców do czyn- 
nego wystąpienia w akcji katolickiej. I my nie 
możemy pozostać w tyle, dzięki Bogu też i u nas 
coraz szerzej o niej słychać, bo rozumiemy, ze każdy 
katolik winien nie tylko odważnie wyznawać swe 
przekonania, ale również czynnie przyczyniać się 
do wprowadzenia w życie zasad katolickich. 
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Miejmy nadzieję, że zmiedawem zniknie u nas 
ten typ katolików, którzy przejęcie ciągłym: stra- 
chem ustępowali na każdym kroku i często swem 
postępowaniem zadawali większe szkody, jak nawet 
nieprzyjaciele. Musimy więc naszemu katolicyzmo- 
wi dodać szerokości objęcia i odwagi przedsięwzię- 
cia. Na ogół bowiem nie ‘jest on jeszcze źródłem 
konsekwentnego życia wedle swych zasad i wy- 
datnej pracy. Musimy go zszeregować. Nie braku- 
kuje mu bowiem indywidualnej inicjatywy, tylko 
organizacji i porozumienia się. Znakiem tej od- 
miany jest uczucie potrzeby stworzenia centrum, 
w któremby te usiłowania mogły się rozwijać 
i przeprowadzać. Nie znaczy to, by dawne już 
istniejące organizacje miały ustąpić miejsca ja- 
kiejś nowej teraz powstającej. Owszem one nie tylko 
winne pozostać, ale coraz silniej się rozwijać. Trze- 
ba, by one mogły się między sobą porozumiewać: 
w Lidze Katolikiejj sobie pomagać, dążyć do 
wspólnego celu. 

Zadania, jakie spełnić mamy, rosną z nadzwy- 
czajną szybkością i cisną się ze wszech stron. Nie 
myślę ich tu wyliczać, Wedle sił i potrzeb będzie- 
my się staralije urzeczywistniać. luż wspomniałem 
o konieczności ujawnienia i w życie wprowadze- 
nia naszych przekonań religijnych. Roztwiera się 
dalej ogromne pole działania społecznego i dobro- 
czynnego tak koniecznego w naszych stosunkach. 

Słyszeliśmy pytanie, dlaczego nie budujemy 
zamiast takiego domu, domów mieszkalnych, któ- 
rych jest zawsze tak wielka potrzeba? Najpierw 
powołane są do tego inne czynniki, ale i my nie 
myślimy się od tego usuwać, bo wiemy, że w o- 
becnych stosunkach mieszkaniowych nie tylko 
zdrowie fizyczne, ale i moralne musi upadać, Gdy 
jednak moglibyśmy zamiast tego wybudować je- 
den dom, uważamy za więcej wskazane i korzy- 
stne stworzyć ognisko, przez które nie jeden dom, 
ale cała akcja w tym kierunku by powstała. Rów- 
nież przeciwdziałanie demoralizacji, jaka się sze- 
rzy, opieka nad młodzieżą i nad upośledzonymi 
wszelkiego rodzaju musi być koniecznie przed- 
miotem naszych usiłowań. 

Wolelibyśmy zatrzymać się nad temi pozytyw- 
nemi zadaniami, tak głośno wołającemi o naszą 
pracę i daleko bardziej odpowiadającemi naszemu 
usposobieniu. Jestesmy jednak ciągle napadani 
i dlatego zmuszeni do bronienia się. 

Czyż trzeba przypominać głośne dzisiaj sprawy, 
jak: wychowania religijnego w szkołach, wprowa- 
dzenia rozwodów i sprawa katolickich stowarzyszeń 
dobroczynnych i społecznych: Niebezbieczeństwo tych 
dążeń katolicy nasi należycie zrozumieli i jednoczą 
Się coraz szerzej w akcji obronnej. 

Nasz stary Kraków jest dziś przez niektórych 
uważany jako środowisko przestarzałe i cierpiące 
na uwiąd starczy. Jest w tem naturalnie bardzo 
wiele złośliwości i przesady. Jest jednak naszym 
obowiązkiem pokazać ich zupełną bezpodstawność 
ato nie słowem, ale czynem, szczególniej, że pew- 
na senność opanowała jedną część naszego spo- 
łeczeństwa. 

My chcemy, aby Kraków był nietylko mauzo- 
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leum narodowem i przybytkiem najpiękniejszych 
Starych pamiątek, ale obok nich i ogniskiem życia 
oraz pracy. Kościoły nasze nie mogą stać jak 
wspaniałe dęby na zrębie, lub przepiękne kolumny 
świątyń przeżytej epoki, około nich musi telnić 
życie pełne i prawdziwie katolickie. Nasze kościoły 
są pełne, ale to za mało. Ci, co tam tak licznie 
uczęszczają, muszą się imać pracy w duchu kato- 
lickim. Nie możemy też dalej patrzeć obojętnie, 
jak zalewani jesteśmy obcym elementem, jak stara 
stolica Polski staje się stolicą iachu tak sprzecz- 
nego z naszemi edwiecznemi tradycjami i zasadami. 

Należy więc mam otrząsnąć się i wykrzesać po- 


trgebną energję do czynu. Nie oglądajmy się ciągle 


na innych, szukając u nich pomocy, ale sami weż- 
my się do roboty, a nie tylko znajdziemy środki 
potrzebne, ale w ten sposób jedynie zachęcimy 
nnych do pomagania nam. 

Wiem o tem doskonale, że same mury. tego 
wszystkiego nie dckonają. By pobudzić do czynu, 
potrzeba właściwego terenu, którym ma być ten 
dom. Ufam, że nasze społeczeństwo katolickie 
zrozumie to i zechce zjednoczyć się w tej akcji, 
współpracy swojej nie odmawiając. 

Rozpoczynamy tę budowę w przeddzień u- 
roczystych obchodów dziesięciolecia wyswobo- 
dzenia państwa naszego. Niech ten katolicki dom 
będzie pomnikiem radości naszej odzyskanej wol- 
mości. jestem bowiem pewny, że budząc do czyn- 
nego działania i organizując tę przemożną siłę, 
jaką posiada ludność nasza w swej wierze, najle- 
piej służymy naszemu wskrzeszonemu państwu. 

Dziękuję wszystkim tu obecnym za okazaną 
życzliwość i zrozumienie naszych dążności i przy- 
bycie na poświęcenie pierwszych początków tego 
domu katolickiego. Szczególnie zwracam się do 
Zgromadzenia SS Felicjanek z podziękowaniem, 
które zrozumiawszy ważność tego przedsięwzięcia, 
odsprzedaiy ten piękny plac pod budowę. Niech 
Bóg raczy błogosławić, byśmy tę budowę rozpo- 
czętą mogli doprowadzić do końca, by mogła 
służyć naszemu katolickiemu społeczeństwu tak 
w Krakowie, jak w całej naszej diecezji dia 
chwały i dobra Kościoła i Ojczyzny. 

Po mowie Księcia Metropolity przemówił jesz- 
cze prezez Ligi katolickiej p. August Turowicz 
(podamy w numerze następnym). 

Orkiestra odegrała „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła“ i nastąpiło podpisanie aktu fundacyjnego. 


Nepomucena Piasecka. 


Korzystając z gościnności „Dzwonu Niedziel- 
nego“, zmuszony jestem ponownie zająć się przy- 
krym losem głównej bohaterki wrześnieńskiej, 
Nepomuceny Piaseckiej, żyjącej w Wie- 
liczce ze swą pozostałą rodziną w najskrajniejszej 
nędzy. Kto nie wie, kto jest Nepomucena Pia- 
secka — tego odsyłam do mego poprzedniego 
o miej artykułu, zamieszczonego w »Dzwonie 
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Niedzielnym« Nr. 19. rocz. lll. str. 303 i nast., oraz 
do cennej pracy Zofji Sokolnickiej : „W 25. rocz- 
nicę męczeństwa dzieci polskich we Wrześni“. 
Kiedy nauczyciele pruscywe Wrześ- 
ni bili i katowali polskie dzieci aż do 
krwi za to, że mówiły pacierz po pols- 
kui dawały odpowiedzi przy nauce 
katechizmu na niemieckie pytania 
w języku ojczystym — Nepomucena 
Piasecka pierwsza z matek Polek pu- 
blicznie zaprotestowała przeciwko 
politycznemuznęcauniusiękatów prus- 
kich nad polską dziatwą i w ten spo- 
sób swojem dzielnem wystąpieniem 
wywołała w całej Polsce ipozajej 
granicami ogólne oburzenie na okru- 
cieństwa rządu pruskiego, za cozosta- 
łaskazaną na 2ipółroku ciężkiego 
więzieńia. Słała się więc bohaterką naro- 
dową - na równi ze sławnym Drzymałą. Naród 
polski uczcił Drzymałę darem honorowym, ofia- 
rowanym mu przez Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Nepomucena Piasecka 
dotąd żyjewnędzy izapomnieniu—na 
wygnaniu z własnej ojcowizny — na 
tułaczce zdala od swego rodzinnego 
miasta — w Wieliczce, w szczupłej brudnej 
icbie drewnianej chaty na Zadorach, razem ze 
swoją córką i małemi wnuczętami. Załączona fo- 
tografja przedstawia jej wyniszczoną twarz — po- 
siwiałe włosy — i spracowane ręce. Koło niej 
dzieci katowanej ofiary wrześnieńskiej, jej córki 
Kosikowej — ubogiej wdowy. Opuszczona przez 
naród polski bohaterka wrześnieńska utrzymuje 
się ze zarobku dziennego jako  posługaczka, 
w siódmym dziesiątku lat swego życia. Bardzo 
często można ją spotkać, jak odnos' gościom pa- 
kunki do motorówki — albo pomaga przy prze- 
wożeniu mebli na nowe mieszkanie za pare groszy. 
Czyżby naród polski — a wzglę- 
dnie jego rząd — nie pomyśleli współ- 
nie o złagodzeniu jej ciężkiej doli 
w nadchodzącym dziesięcioletnim ju- 
bileuszu powstania naszego Pań- 
stwa? | Drzymała już otrzymał swoją nagrodę: 
kolej na Nepomuce:;ę Piasecką! 
W Serczy, 8 X 1928. Prof. Ludwik Młynek. 


JAKA SZKODA. 

— Co tatko zrobił? Takie drzewo owocowe 
wyciąć na spalenie. 

— Ależ uspokuj się, to była uschnięta śliwka. 

— No to co? Byłaby rodziła suszone śliwki, 
które tak lubię, 
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do Chrystusa-Kobotnika. 


Jezu ! Tyś odział pracę djademem chwały, 
Przywróciłeś jej cenę i cześć zapoznaną, 
Bo przepędziłeś w ciężkim trudzie żywot cały, 
Chrystusem - Robotnikiem stąd Ciebie nazwano ! 
Dzisiaj, kiedy od pracy świat bezmyślny stroni, 
Gdy robotnik przeciwko Bogu się buntuje, 
Gdy ludzkość za użyciem i swawołą goni, 
Słusznie w Tobie wzór pracy Kościół ukazuje. 
O Robotniku Boży, coś śmiercią krzyżową 
Za nas grzesznych zapłacił Ojcu swemu długi, 
Coś będąc Synem Bożym, przyjął postać sługi, 
Poszanowanie pracy ożyw w nas na nowo! 
Tchnij w ludzkość chęć do pracy wytrwałość 
[i męstwo, 
Nad światem, czartem, ciałem daj odnieść 
[zwycięstwo ! 
X. Mateusz Jeż. 


Czy to u nas nie możliwe? 


Jeżdżąc w tym roku w czasie wakacyj po 
Polsce myślałam z dumą, że nasza ojczyzna jest 
tak cudownie piękną, iż nie potrzebujemy zazdroś- 
cić zagranicy. Kiedy jednak z Pomorza polskie- 
go zrobiłam wycieczkę już poza granice naszego 
kraju do wolnego miasta Gdańska, ujrzałam rzecz, 
ktora przecież we mnie zazdrość wzbudziła i żal, 
że tego u nas nie mamy. lnie były to ani cuda 
przyrody, ani wspaniałe dzieła sztuki, bo tych 
u nas nie brakuje, ale poprostu skromna, zwykła 
gablotka z książkami. 

Powie ktoś może, żeto nic osobliwego, a prze- 
cież był to widok bardzo niezwykły. Oglądałam 
go zaś w Oliwie koło Gdańska, przy klasztornym 
niegdyś kościele Cystersów, a dziś parafialnym. 
Oto koło bocznych drzwi do świątyni stała zwy- 
kła szafa sklepowa z ladą, a na półkach porzą- 
dnie postawione różne książki, broszurki i więk- 
sze dzieła, wszystkie treŚci religijnej. Nikt ich 
nie sprzedawał; każdy, kto chciał, brał książkę 
z półki, a należną cenę wrzucał do szpary w la- 
dzie. Na szatce wisiało objaśnienie, że cena na- 
pisana jest na każdym tomiku ołówkiem, by ją 
łatwo było wymazać, jeśli się chce komu książkę 
taką ofiarować w podarunku. Wyrażona też była 
prośba, by o ile możności wrzucać do lady nieco 
więcej niż się należy, aby dostarczyć tak fundu- 
szu na rozpowszechnienie dalszych książek. Wresz- 
cie było i przypomnienie, że zabranie książki bez 
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zapłaty równałoby się kradzieży, ale pozatem 
nikt kupujących nie pilnował. I cho- 
ciaż to były same niemieckie książki, a wśród 
zwiedzających kościół równocześnie ze mną tu 
przeważali Polacy, braliśmy chętnie te książki 
i płaciliśmy z nadwyżką, by poprzeć dobre dzieło. 
Po powrocie opowiadałam o tem kolejno 
w dwóch stowarzyszeniach, poddając myśl, czyby 
i u nas w taki prosty, nie kosztowny i nie kło- 
potliwy sposób nie dało się rozszerzać dobrej lek- 
tury. Odpowiedziano mi za każdym razem chó- 
ralnie, że to unas niemożliwe, że książki zostały- 
by natychmiast rozgrabione bez pieniędzy, gdyby 
ich nikt nie pilnował. Ja jednak nie sądzę, aby 
wśród chodzących do kościoła było tylu nieucz- 
ciwych i zapytuję czytelników „Dzwonu*, co o tem 
sądzą ? A może znalazłby się między nimi kto tak 
odważny, ktoby taką próbę zrebił w swojej parafji 
io wyniku nas na łamach „Dzwonu* zawiado- 
mił ? A E, 
Poem SEE MAL IE REZ 
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poleca po cenach przystępnych w dużym wyborze bie- 
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Poszlaki winy Callesa. 


Wywiad z byłym ministrem meksykańskim 
na temat zamordowania Obregona. 


„Libre Belgique“, „La Croix“ i „Corriere 
d’ ltalia“ publikują wywiad z byłym ministrem 
meksykańskim, który obecnie rezyduje w Paryżu. 
Wywiad ten częściowo powtarza również „Osser- 
vatore Romano* z 20 i 21 b. m. Na pytanie „Co 
sądzi pan o popełnionym zamachu ?* odpowiedział 
on: „Zorganizował go Calles*. Następnie, określi- 
wszy obecny rząd meksykański mianem rządu 
morderców i dzikich ludzi, minister ciągnął dalej : 
„Gdy w roku ubiegłym nadszedł termin wyboru 
nowego prezydenta, było powszechnie wiadomem, 
że Calles wcale nie pragnął ustąpienia ze swego 
urzędu. To przeświadczenie jego umacniał fakt, 
że „Crom“ (Krajowa Organizacja Robotnicza); 
stanowiący ze swym miljonem członków potęgę” 
był gotów domagać się w parlamencie zmiany: 
artykułu konstytucji, zakazującego, aby ta sama 
osoba dwa razy z rzędu była obierana na pre- 
zydenta. Sondowano opinję stronnictw w sprawie 
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proponowanej zmiany i zdawało się, że większość 
parlamentu była jej przychylna. Obregon jednak już 
przy pierwszej wzmiance oświadczył, że postanowił 
nie dopuścić do takiej zmiany. Wobec tego musiał 
Calles napozór gotować się do ustąpienia. 

„Nikt nie mógłby mu zarzucić, że on otwarcie 
przedsięwziął kroki, w celu niedopuszczenia do 
ponownego wyboru Obregona, (zdanie b. ministra). 
Tam, gdzie praktykuje się rozwiązywanie polity- 
cznych kwestyj: na sposób uproszczony, jak np. 
przy pomocy rewolweru, lub sztyletu, nierozsądnem 
byłoby szukanie rozwiązania na innej drodze. De- 
baty, wiece ludowe, polemiki w dziennikach są 
to wszystko środki nienadające się do usunięcia 
potężnego, konkurenta w tak gorącej atmosferze, 
jaka panuje obecnie w Meksyku. (Zdanie b. 
ministra). Odkąd skazany na wygnanie de la 
Huerta został ubezwładniony, w Meksyku mógł 
zagarnąć władzę, po dobrej woli, czy też przemocą, 
jedynie Obregon. Dlaczego „przyjaciel* miał mu 
oszczędzić tego samego losu, jaki Obregon zgo- 
tował w swoim czasie generałowi Carranza, a jeki 
omal nie stał się udziałem gen. Huerta? Takie 
pytanie postawili sobie natychmiast po zabójstwie 
Obregona jego przyjaciele, a odpowiedzieli na nie, 
oskarżając o mord partję Callesa, organizację 
robotniczą „Crom“. Jeżeli zaś zna się dokładniej 
stosunki meksykańskie, to, wyrażając się ściślej, 
można mówić o winie nie partji, a jej przywódcy. 

Szczególne zachowanie się Callesa natychmiast 
po dokonaniu zbrodni, gorączkowy pośpiech, z ja- 
kim ujął w swe ręce kierownictwo dochodzenia 
sądowego, niespodziewana nominacja nowego 
szefa policji w kcńcu zaś zajadłość, z jaką głosił 
na wszyskie strony, także i w drukowanej odezwie, 
że to nie jego partja uknuła spisek, a partja 
katolicka, jakiej zresztą w Meksyku wcale niema, 
sama ta gorączkowa działalność byłaby dostateczną 
do wyświetlenia tajemnicy. Każdy widzi jak kru- 
chem jest rusztowanie oskarżenia, które jest 
zbudowane w sposób, jakiego nikt w Europie nie 
rozumie, które jednak w Meksyku dziś są zupełnie 
naturalne. 

Pierwsze gazety, jakie tu w Meksyku po 
dokonaniu merderstwa otrzymałem, mówiły o mor- 
dercy, o jego wyjaśnieniach, jego personaljach 
przyczem przypisywano ją wyłącznie członkom 
partji robotniczej. Przywódcami jej są minister 
przemysłu Morones, który natychmiast po podaniu 
do wiadomości zabójstwa znikł ze swego mini- 
sterjalnego posterunku, i Calles, Kto zna strukturę 
partji, ten wie, że nic nie dzieje się bez zgody jej 
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przywódców. Proszę wyciągnąć z tego wniosek“. 

To oświadczenie meksykańskiego męża stanu 
nie było wcale podyktowane przychylnością wzglę- 
dem Kościoła w Meksyku. Przeciwnie, „Osservatore 
Romano* widział się zmuszonym w innem miejscu 
odpierać różne twierdzenia. 

Skoro mowa o „szczególnem zachowaniu się“ 
Callesa natychmiast po dokonanym morderstwie, 
należy wskazać na pewien fakt, który dotąd nie 
był znany, a który rzuca światło właśnie na 
rzeczywiste położenie w Meksyku. W tym samym 
numerze „Osservatore Romano“ wskazuje, że Cal- 
les dał sygnał do zamordowania Obregona, gdy 
już moralni sprawcy byli zabezpieczeni. W związku 
z tem znajduje się tam następujący ustęp : 

„Kto podał sygnał? W kilka chwil po zamachu, 
niemal równocześnie z nim, wpada prezydent 
do gmachu policji, aby samowolnie odosobnić 
aresztowanego. Jak to się dzieje, że Calles, który 
zawsze jeździ w samochodzie pancernym, który 
kosztował 8 miljonów dolarów, stale eskortowany 
przez żołnierzy, poprzedzany przez awangardę 
wojskową, ulicami obstawionemi wojskiem; jak 
to się dzieje, że Calles, który podczas rzadkich 
odwiedzin meksykańskiego pałacu narodowego 
ukazuje się tylko w śród samochodów ciężarowych, 
ściśle zapełnionych wojskiem, podczas gdy ulice, 
po których jedzie, roją się jedynie od policjantów, 
postanowił nagle pędzić, jak jastrząb, rzucający 
się na zdobycz. 


Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu. 


W 1928 r mija 10 lat od chwili odzyskania 
niepodległości przez naród polski. Historyczną tę 
rocznicę obchodzić będzie cała Polska bardzo 
uroczyście, czerpiąc ze wspomień przeszłości otu- 
chę i siłę do pracy. Wśród przodujących działa- 
czy polskich całej Rzeczypospolitej powstała myśl, 
aby zamknięcie pierwszego 10-lecia naszej nie- 
podległości wykorzystać dia zadokumentowania, że 
Polska żyje, pracuje i rozwija się, przez urządze- 
nie Powszechnej Wystawy Krajowej. Wystawa ta 
przedstawiać ma całokształt twórczości narodowej 
w dziedzinie kultury, nauki i sztuki, przernysłu, 
handlu i rolnictwa, oraz opieki społecznej, wycho- 
wania fizycznego, higieny i sportów ze szczególnem 
uwzględnieniem dorobku pierwszego dziesięcio- 
lecia niepodległości. Wartości gospodarcze tej 
wystawy o nieocenionem znaczeniu moralnem, 
wykażą potęgę kultury i gospodarki polskiej, a tem 
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samem przyczynią się do ugruntowania przekona- 
nia, że Polska jest dziś w Europie Środkowej 
ostoją ładu i porządku, siedzibą wielkich warszta- 
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tów pracy, słowem, że jest potęga, z którą zagra- 
nica musi się poważnie liczyć! 


Wzorem wystaw zagranicznych, nad któremi 
z reguły opiekę przyjmowali naczelnicy państwa, 
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protektorat nad Wystawą objął Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. Powołano również komitet ho- 
norowy, na którego czele stanął Marszalek Piłsudski. 
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Do komitetu zaproszono obydwu Kardynałów, 
wszystkich ministrów, oraz marszałków sejmu i se- 
natu. Przedstawicielstwem również honorowem 
Wystawy, złożonem z około 400 osób jest Komitet 
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Wielki, do którego należą najwybitniejsze jednost- 
ki społeczeństwa reprezentujące administrację pań- 


stwową, naukę, przemysł, rolnictwo, handel i fi- 
nanse. 


Budżet administracyjny wystawy wynosi 15 
milj. zł Pawilony i gmachy wystawowe budują 
wystawcy zorganizowani w związkach. Miasto 
Poznań ponosi także znaczne ofiary, inwenstycje 
jego bowiem na rzecz wystawy przekraczają su- 
mę 35 milj. z. Dnia 14 grudnia tego roku Mi- 
nister spraw zagranicznych zawiadomi urzędowo 
państwa przy rządzie Polskim akredytowane, że 
w r. 1929 odbędzie się ku uczczeniu 10-lecia nie- 
podległości Polski Wystawa Krajowa, w której 
bierze udział Rząd Rrzeczypuspolitej, Pierwsza 
wystawa krajowa wykaże, że kraj wyniszczony 
wojnami i rabunkową gospodarką jest już odbu- 
dowany, warsztaty pracy uruchomione, cały aparat 
państwowy zmontowany. Przyczyni się ona wal- 
nie do rozszerzenia stosunków gospodarczych 
i kulturalnych z innemi państwami, co będzie za- 
razem potężnym środkiem do utrwalenia pokoju 
światowego. Polska zda egzamin życiowy i udo- 
wodni, że w zespole narodów jest czynnikiem 
twórczym, użytecznym a tem samem koniecznym. 

Juljusa Inglot. 


DOBRA RADA. t 

Pewien błazen dał studentowi radę, jak mu 
wystarczy centnar drzewa na całą zimę: Źnoś 
drzewo codzień z podwórca do pokoju, to się za- 
grzejesz, a potem znów na poclwórze, a gorąco 
ci będzie. 


MARJA CZESKA MĄCZYŃSKA. 


z)ziwaczne przygody 
imci Pana |ura Bendońskiego. 
POWIEŚĆ. 


—- Pani Strutzlowa, a jak to, grzych... 

— (o ta za grzych, jakby bez takie grzychy 
miał święty Pieter apostoł do nieba nie wpuszczać, 
toć by wszystkie niewiasty przed wrotami niebies- 
kiemi ostały, bo każda ma cosi takiego na sumie- 
niu. Pamiętam, jak za mojego nieboszczyka, Panie 
świeć nad jego duszyczką pokorną, za mąż szłam, 
to tyż włos mu dałam posiekany w kołaczu, by 
się we mnie rozmiłował na potęgę, no i rozmiło- 
wał się. 

— Rozmiłował? 

— | jak. 

— To i teraz, możeby włos starczył ? 

— Kiedy bo nieboszczyk się ku mnie i tak 
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Niedziela Misyjna. 

Stosownie do życzeń Ojca św. Piusa XI przed- 
ostatnia niedziela października, przypadająca r. b. 
na 2l-go października ma być niedzielą mi- 
syjną. Katolicy całego świata mają się w tę nie- 
dzielę szczególnie gorąco modlić o rozkrzewienie 
wiary wśród pogan. Modły są naszym codzien- 
nym obowiązkiem, ale w niedzielę misyjną mają 
być wzmożone. Same modły jednak nie wystar- 


czają. Z wdzięczności za darmo otrzymany dar 
prawdziwej wiary każdy z nas powinien złożyć 
ofiarę pieniężną na wspomożenie misjona- 
rzy, którzy życiemi pracą swą ofiarną rozszerzają 
Królestwo Chrystusa. 

Za dar Prawdy złóżmy dat ofiary, by dopo- 
móc do zwycięstwa Prawdy. 


Jubilensz T0-lecia pracy Kat. O'owerzyszenia 
Mładzięży Polskiej 


Kraków - Piasek na Modrzejówce. 


jest sobie w nłedawno przyłączonej do Wielkiego Kra- 
kowa dzielnicy Krowodrzy kolonia robotnicza, zwana 
„Modrzejówką". Od lat w kolonji tej prowadzi się pracę 
kuliuralno-oświatową na zasadach katolicko narodowych, 
czego zewnętrznym wyrazem jest szereg lowarzystw sku- 
piających całą niemal ludność tamtejszej kolonii. I tak 
Towarzystwo Eucharystyczne przez cześć 
Najświętszego Sakramen'u podtrzymuje życie nadnaiura|- 
ne mieszkańców i sprowadza na nich zdroje łask ukry- 
tego w Eucharysijj Pana, Katolickie Siowarzy- 
szenie robotników, oraz Koło Chrześci- 
jańskiej Demokracji skupiają w swych szeregach 
ludzi starszych, a przez urządzanie publicznych odczytów, 


miał, a imci pan Bendoński, ku Basi się jakoś 
nie kwapi. 

— A nie kwapi. 

— A imci pan Mateusz Ridt, znowu się pali, 
jak łuczywo na wietrze, jednego trza, żeby przy 
ciągło, drugiego, odrzuciło. Katarzyna poradzi, zo- 
baczy Basia. 

— jejmość, a może imci pana Mateusza samo 
odrzuci. 

— Niby bez co? 

— A mo, bo jak pan ociec wrócił i syna 
z sobą przywiódł, to on dziedziczyć będzie, a nam 
jeno spłaty przypadną, dyć my już nie takie bo- 
gaczki, jako wprzódzi. 

— | jemu się ta do Basi oczy świecą, jak nie- 
przymierzając kotu do spyrki, on ta na piniądz 
nie łakomy, zresztą tylochna majątków starczy na 
was wszystkich. A jakoż się Basi nowy brat zda? 
Dziewczyna zwolniła kroku i pytanie wyminęła 
pytaniem: 
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z zakresu wiedzy ogólnej, jakofeż obchodzących specjal- 
nie klasę robotniczą, podnoszą na coraz wyższy poziom 
kulfuralny swych członków. „Koło mieszczanek 
krakowskich“, dziewczęta zrzeszone w „Kalolic- 
kiem Stowarzyszeniu Młodzieży Żeńskiej" 
gofują się do przyszłych prac społecznych, a przede- 
wszysikiem wychowują się na prawe i czynne Kafoliczki 
i Polki. 

Jedno z pośród tych towarzystw obchodziło w nie- 
dzielę ubiegłą 10-lecie swych prac i wysi'ków nad upra- 
wą serc młodzieży męskiej, zajętej pracą w fabrykach 
i warsztatach. To „Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej (męskiej)Kraków — Pia- 
sek na Modrzejówce". 

Założone 22 grudnia 1928 r. przez obecnego Sekrela- 
rza jeneralnego Związku Kola Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej diecezji krakowskiej Ks, Stanisława Pan"iewicza 
i kierowane przez niego w ciągu kilku miesięcy po zało- 
żeniu, zdobyło sobie wśród ludności Modrzejówki i Kro- 
wodrzy powszechne uznanie i poparcie. Wojna z bolsze- 
wikami i odejście na front wszystkich prawie druhów 
zatamowała na kilkanaście miesięcy pracę. Nowem i sil- 
nem zabiła ona tętnem z początkiem roku 1924, gdy za 
sprawą ks. |ózefa Tomery Stowarzyszenie ożywione 
i przez niego w ciągu 2 lat kierowan:, pod wytrawną 
przeszło rękę ówczesnego Prepozyta paraiji Św. Szczepa- 
na ks. kznonika Jana Masnego. Do szczęśliwych w swej 
historji może zaliczyć Stowarzyszenie dzień, gdy obecny 
Wicepatron Henryk Molicki, opuściwszy szeregi 
naszej armji z pracami Stowarzyszenia się zapoznał, a na- 
stępnie jego kierownictwo w własne oficerskie, ener- 
giczne ujął ręce. Sam młody, młodzież rozumie, przy« 
wykły do rygoru w wojsku, poirafił zapanować nad wy- 
buchami niesfornej często rzeszy słowarzyszeniowej, 
a zyskawszy sobie jej całkowite zaufanie, ku p'ęknej 
i świetlanej prowzdzi ją przyszłości. Jego też zabiegom 
zawdzięczać może Stowarzyszenie, że obchodem 10-lecia 
jego istnienia zainteresowały się szerokie sfery obywa- 
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telskie i mieszczańskie parafji Sw. Szczepana, a swem 
liczebnem przybyciem uświetniły całą uroczystość. 

Właściwy obchód poprzedziły zawody lekko-ailefyczne 
okręgowe urządzone między Stowarzyszeniami krakow- 
skiemi w dniu 234b. m. na boisku w parku „Jjuwenja*. 
Fatalny sian boiska, nieustanny deszcz popsuł w wiel- 
kiej mierze całą imprezę. Nieusiraszeni druhuwie z Mo- 
drzejówki stanęli jednak karnie do zawodów zdobywając 
nagrody ufundowane przez komitet obchodowy. 

Zorganizowaniem samego obchodu zajał się komitet 
złożony z ludzi najpoważniejszych, członków Ligi para- 
fialnej i Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, na czele 
którego sianął Prezes Ligi p. Rejent Wisłocki. 

Wstępem do obchodu niedzielnego był capstrzyk urzą- 
dzony w sobotę wieczorem. Pierwszorzędna o:kiestra 
Zakładu Braci Albertynów ze Zwierzyńca w towarzystwie 
lampionów niesionych przez druhów, przeszła ważniej- 
szemi ulicami terytorjum, z którego rekrutuje się mło- 
dzież stowarzyszenia, zatrzymując się pod domem Ks. 
Patrona Dr. Andrzeja Mcelińskiecgo i Wicepatrona Hen- 
ryka Molickiego. Dzielni muzykanci przyjmowani byli 
wszędzie owacyjnie, 

W niedzielę dn. 30 września b. r. przed, godz. 9. rano 
zebrała się młodzież w kaplicy Matki Bostiej na Pias- 
ku, a sztandary jej otaczały 3 inne bratnie sztandary 
f. j}. Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej, 
oraz Stowarzyszeń z Podgórza i Dębnik. Wszysikie Sto- 
warzyszenia krakowskie wysłały delegacje. Zwracała 
uwagę delegacja ze Sródmieścia, oraz Prądnika w mun- 
dórkach organizacyjnych. 

W podniosłym nastroju wysłuchano Mszy św, odpra- 
wionej przez Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa Ros- 
ponda na intencję Stowarzyszenia. Głęboko też zapadły 
w duszę słowa jego, skierowane do zebranych druhów. 
„W ważnych chwilach życia — mówił Dostojny Arcypas- 
terz — zbliżają się dzieci do swej matki, by jej ucałować 
ręce, ją o błogosławieństwo prosić. — I wy przybyliście 
tutaj do Maryi w tem miejscu łas*ami słynącej, by Jej 


— A jejmości 2 
— Urodny, skromny, układny, do serca czło= 
wiekowi lgnie. 


— Jejmość, a więle on bedzie mieć roków, osie- 
mnaście? 


— Widzi się, że tak, już mu się grzeczny mech 
pod nosem puszcza. 

'— A matusia nasza zmarła dwanaście lat te- 
mu, jakoż to? 

— Nie myśl no wiele Basiu, Pan Jezus brata 
ci spuścił, w ciepłych krajach, to wszystko ry- 
chlej rośuwie, może i chłopak lat nima, a wybujał 
nad miarę. Może twojego ojca fałszywa wieść do- 
szła o zgonie matczynym i obabił się po raz dru- 
gi. Nie wam pytać i nie wam sądzić. Rzekł wam 
egomość pan Helt starszy, i>e to wasz ociec 
i wasz brat, toć i w porządku wszystko i nima 
sobie co głowy myśleniem psoweć. 

— Mnie jeno dziwno. 

— Owa, nie jedno w życiu dziwne. A ot 


chałupa Katarzyny, przylepiła się do miejskiego 
muru nikiej gniazdo, kołatka wisi, zastukaj Basiu. 
Na trykrotny stukot kołatki, drzwi się do wnętrza 
uchyliły i wyjrzała rozczochrana, siwa głowa sta- 
ruchy, a jej oczy przejmującym spojrzeniem wpiły 
się w urodną, pobladłą wrzuszeniem twarz dzie- 
wczyny. 

— Waćpanna tak o świtaniu, po lubczyk pe- 
wno, aleć na co lubczyku, gdy buzia taka urodzi- 
wa nad pojęcie, że za wszelakie czary słarczy. 
A jejmość pani Agata, kuma serdeczna, pozwólcie 


bliży, honor dla mnie nie lada w domu was go- 
ścić. 


Weszły obie do chaty pół mrocznej, w któ- 
rej pęki ziół suszyły się u sufitu, pachniało miętą, 
lawendą, macierzanką, w okienku kwitły jabłeczni- 
ki i woskowce, a mirty się panoszyły urodą. 

— Zaraz waćpannie zioła one przygotuje, jeno 
niech waćpanna pozór daje, a nie pomięsza. 

CG. d. m. 
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się pokłonić, za łaski dziękować, o błogosławieństwo 
na nowy etap życia organizacyjnego prosić. Przed wie- 
kami zebrali się w Wieczerniku Apostołowie i z Marją 
na modlitwie trwali. Wyszli slamtąd ogniem gorliwości 
rozpaleni, pizez pracę niezmordowaną Świat pod pano- 
w¿nie Chrystusa podbili. W;jdźcie i wy z tej świątyni 
w opiekę Marji nini na nowy trud nad urobieniem Serc 
i charakierów waszych na modlę Chrystusową. W myśl 
haseł waszych, służcie Bogu i Ojczyźnie przez cnotę, 
naukę i pracę”. 

Akademję uroczystą na Modrzejówce poprzedziła 
wspólna fotogretja uczestników Stowarzyszenia. Zebranie 
jubileuszowe zagaił ks. Prepozyt Dr. A. Moliński i odczy- 
tat nadesłane przez księcia Metropolitę Arcypasterskie 
błogosławieńsiwo, a życzenia składali, przedstawiciel Li- 
gi, prezes Wisłocki, oraz imieniem Związku Młodzieży 
Polskiej, założyciel Stowarzyszenia ks. Sianisław Pankie- 
wicz, dzieląc się w dłuższem przem ówieniu swemi wra- 
żeniami z przed lat 10 i wysnuwając szereg wskazań na 
dalszą pracę. Kilka lat z rozwoju i prac Stowarzyszenia 
w ciągu jego 1C-lefniego istnienia podał w pięknem prze- 
mówieniu, nagrodzonem hucznemi oklaskąmi p. Molicki, 
a druh prezes K. Kwinta z werwą oddekłamował A. Mic- 
kiewicza, „Odę do młodości“, chór ześ b. członków Sfo- 
warzyszenia odśpiewał udafnie kill a pieśni. Wręczenie 
dyplomów Ks. Kan. Masnemu, p. p. Tomkowiczowi, Wi- 
słockiemu i ks. Tomerze jako członkom honorowym, 
w myśl uchwały zapadłej na Walnem Zgromadzeniu od- 
bylem w styczniu ubiegłego roku, wbijanie gwoźczi do 
tafczy pamiątkowej, oraz wpisywanie się do księgi pa- 
miątkowej Stowarzyszenia zakończyło uroczystość. Uczesi- 
nicy opuścili salę w przekonaniu, że praca w Kat. Sło- 
warzyszeniach Młodzieży Polskiej“ jest celową i poważ- 
ne przynosi owoce. Po akademji podejmował |, E. Ks, 
Biskupa Dr. Rosponda w swym otwartym domu p. Hen- 
iyk Molicki, 

Prawdziwe vznane i pcdziękowanie za pracę i życz- 
liwość dla młodzieży nzleży się Pani Migrównej, p. p. 
Molichiemu, Wisłockiemu, Kwincie, Maciarzowi oraz tym 
wszysikim, którzy nie szczędząc czasu i pieniędzy do 
zbożnej pracy przykładają rękę. Obserwator, 


Rzyki 

Parafja Rzyki w niedzielę, dnia 23 września obcho- 
dziła podniosłą i radosną uroczystość, W sobotę wieczo- 
rem przybył do Rzyk Najprzewielebniejszy ks, Biskup-Su- 
fragan Dr. Stanisław Rospond, aby dokonać konsekracji 
wielkiego Ołtarza i nowych dzwonów. Uroczystość roz- 
poczęła się tego samego dnia wieczorem procesją, pro- 
wadzoną przez księdza Biskupa. Czterech kapłanów 
przyniosło relikwje świętych męczenników z plebanji do 
kościoła i umieszczono je na bocznym ołtarzu. Ks. Bi- 
skup przemówił o znaczeniu uroczystości jaka się ma 
odbyć w dniu następnym, wspomniał o świętych męczen- 
nikach, których szczątki w czasie konsekracji mają być 
umieszczone w ołtarzu. 

W niedzielę o godz. 9-tej odbyła się konsekracja 
wielkiego ołtarza, zamurowanie relikwij Świętych mę- 
czenników. Była to ceremonja długa i piękna, pełna 
głębokich myśli o znaczeniu ołtarzy w Kościele katoli- 
ckim. Licznie zebrani parafjanie brali udział w czyn- 
ności konsekracji oltarza. O godz. ll-tej rozpoczęła 
się suma, kazanie o znaczeniu ołtarza i dzwonów 
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w Kościele katolickim wygłosił ks. Klemens Tatara, pro- 
boszcz z Andrychowa. Chór dziewcząt z grona nauczy- 
ciejlskiego odśpiewał na dwa głosy pieśni religijne. — Po 
sumie odbyła się konsekracja dzwonów, chwilowo zawie- 
szonych na dziedzińcu kościelnym. 

O. godz. 4-tej nastąpił wyjazd ks. Biskupa, który 
w gorących słowach przemówił do wiernych o znaczeniu 
dzwonów w życiu katołika, wskazał na ks, proboszcza 
Karola Gelatę, który był inicjatorem ufundowania dzwonów, 
który, ufny w pomoc Bożą i ofiarność parafjan, uabył 
tak piękne i kosztowne dzwony. Po udzieleniu arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa wiernym, ks, biskup w pro- 
cesji odprowadzony do powozu odjechał. W oku nie- 
jednego parafjanina ukazała się łza radościi łza smutku. 
Łza radości na wspomnienia tego wszystkiego co w cza- 
sie pobytu ks. biskupa widział i słyszał, łza smutku, 
że ta chwila tak krótko trwała i że odjechał Ten, który 
był tego szczęścia i radości powodem.  Odjechał ks. 
biskup, aw drodze do Andrychowa towarzyszył Mu głos 
dzwonów świeżo konsekrowanych. Modlitwa parafian 
przywiązanie i miłość jaką okazują względem swego ar- 
cypasterza niechaj będzie małą zapłatą za trudy, jakie 
poniósł ks. biskup w Rzykach zwłaszcza, że w czasie 
przyjazdu, pobytu i odjazdu ulewny deszcz padał. 

Historja fundacji dzwonów w Rzykach sięga roku 
1920, kiedy to na prośbę ks. prob. Karola Gelaty, wy- 
słaną do wychodzców parafjan w Ameryce, wychzdźcy 
zebrali na ten cel kwotę 310 dol. Ks. proboszcz nie 
spieszył się z nabyciem dzwonów, gdyż materjął na 
dzwony wówczas był lichy, a mając zamiar wybudować 
wieże, nabycie dzwonów odłożył na czas późniejszy. Do- 
piero kiedy wieża została wybudowana i kościół odre- 
staurowany, pomyślał ks. proboszcz i o dzwonach. Ufun- 
dowane zostały 8 dzwony o wadze 1204 klg, o miłym, 
silnym, harmonijnie dostrojonym głosie, wykonane w od- 
lewni dzwonów Karola Szwabego w Białej, którei co do 
zewnętrznego wykonania muszą się podobać wszystkim: 
Arc. Karoi Stefan z Żywca, kolator parafji, ofiarował 
kwotę 2500 zł. — to też [ego imię jest umieszczone na 
największym dzwonie między fundatorami tegoż — Sre- 
dni dzwon ufundowali parajanie wychodźcy amerykań- 
scy, a najmniejszy ma być zapłacony. ze składek para- 
fjan i innych szlachetnych osób. — Wszystkie trzy dzwo- 
ny ze żelazną podstawą, na której wiszą, kosztują 
18500 zł. Niech nowe dzwony przetrwają liczne po- 
kolenia ~ są bowiem symbolem religii, która nosi 
cechę trwałości i nieśmiertelności. 


Wspólna Komunja św. stowarzyszeń katolickich 
w święto Chrystusa- Króla. 


Na ostatnią niedzielę października (28. X.) 
przypada uroczystość Chrystusa-Króla. Wszystkie 
organizacje katolickie miasta Krakowa będą miały 
wspólne nabożeństwoz w kościele Najśw. Panny 
Marji o godz. 9-tejj Na intencje rozszerzenia 
i wzmocnienia Królestwa Chrystusowego w Polsce, 
stowarzyszenia przystąpią w czasie tego nabożeń- 
stwa do Komunji św. 

Szczegółowy program tej wspaniałej uroczy- 
stości poda Sekretarjat Ligi Katolickiej za tydzień.. 


Konsekracja biskupów Szla- 
gowskiego i Lisowskiego. 
Onegdaj w Katedrze św. Jana w Warszawie 

odbyła się uroczysta konsekracja ks. biskupa An- 

toniego Szłagowskiego. W prezbiterium zajęli miej- 

sca m. in. członkowie senatu uniwersyteckiego z J. 

Magnificencją rektorem Przychockim na czele, 

przedstawiciele sejmu, senatu i rządu z ministrem 

wyznań i owiaty p. Świtalskim, członkowie władz 
miejskich z prezydentem Słomińskim na czele, 
reprezentanci instytutów społecznych, delegacje 

akademickie i t. p. 

We Lwowie w Kościele archikatedralaym od- 
była się dnia 8. bm. konsekracja ks. prof. dr. 
Franciszka Lisowskiego na biskupa su- 
tragana archidjecezji lwowskiej. W uroczystości 
wzięli udział: ks. arcybiskub Twardowski, ks. 
arcyb. Teodorowicz, ks. metrop. Szeptycki, ks. 
arcyb. Sapieha, ks. biskup Wałęga, ks. b. sufr. 
Komar, ks. biskup Nowak i ks. biskup Fischer. 
Dalej kapituła katedralna, Senat Uniw. z rektorem 
Pinińskim, reprezentanci władz i liczne tłumy pu- 
bliczności. Konsekracji dokonali ks. arcyb. Twar- 
dowski z ks. bisk. Wałęgą i z ks. sufraganem 
Komarem. 


Odezwa! 


Polskię Towarzystwo Opieki nad Grobami Bohate- . 


rów, którego zadaniem jest otaczać mogiły poległych na- 
szych Bohaterów, przypomina społeczeńsiwi a w szcze- 
gólności miodzieży obowiązek oddania czci tym, którzy 
we walce o wolność Ojczyzny złożyli w ofierze młode 
swoje życie. 

Dnia 1 listopada odbędzie się o godzinie  15-tej 
(3 pop), uroszyste nabożeństwo żałobne z odpowie- 
dniem przemówieniem u stóp pomnika, poświęconego pa- 
mięci krakowskiej młodzieży poległej w ostafnich walkach 
o Ojczyznę, na cmentarzu wojskowym przy ulicy Prandoly 
GH cmen'arzu Rakowickim wejście od ulicy Warszaw- 
skiej). 

Pes odstępuje tego roku od zwyczaju urzą- 
dzania pochodu ze względu, że pochód ten zeszłego roku 
się nie udał ; natomiast ma zaszczyt zaprosić P. T. Wo- 
jewództwo, Magistrat stoł, król. miasta Krakowa, Wojsko 
i całe Społeczeństwo w szczególności zaś liczne delegacje 
młodzieży akademickiej, szkolnej i rzemieślniczej i spo- 
dziewa się, że każdy, kto nosi w piersiach polskie Serce, 
weźmie udział w tej religijno-narodowej manifestacji, spła- 
cając w fen sposób chociaż w części dług względem na 
szych poległych Bohaterów. 

Kraków, dnia w październiku 1928 r. 
Prezes: 
Jakób Gąsiecki Gen, Dir. 
Kurator. 
Ks. Generał Piotr Niezgoda 
G ner. Dziekan D. 0O. K FV. 

Powiatowe i gminne Kółka tego Towarzystwa, zech- 
cą urządzić w swym zakresie manifestację żałobną i zbiór- 
ki ku czci poległych Bohaterów, na co Województwo 
Krakowskie udzieliło pozwolenia 


Sekretarz : 
Feliks Bieniaszek mp, 
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okazanie rozpustolka marjawiękieqo. 


Sensacyjny proces przeciw arcyrozpustnikowi 
marjawickiemu Kowalskiemu zakończył się 11-go 
bm. Sąd płocki po wysłuchaniu ponad sto świa- 
dków zasądził Kowalskiegó na cztery lata 
domu poprawnego z zastosowaniem amne- 
stji do jedne; (pzeciej, czyli ostatecznie na 2 lata 
i 8 miesięcy. ‘Kowalski skazany został za wpro- 
wadzenie i stosowanie wyuzdania zmysłowego pod 
płaszczykiem religijności. W ten sposób sprawie- 
wiedliwość potępiła tę  najhaniebniejszą sektę 


religijną. 

Założycielką marjawityzmu była Feliksa Ko- 
złowska, którą jej wyznawcy czcili jako równo- 
rzędną -- co za straszne bluźnierstwo !!! — 


Najśw. Marji Pannie. (idy Stolica Apostolska 
w r. 1906 (grudzień) rzuciła ekskomunikę na 
Kozłowską i jej głównego współpracownika Kowal- 
skiego, sekta szukała pomocy u innowierców za- 
granicą a szczególnie u prawosławia rosyjskiego. 
W  »klasztorach« marjawickich spostrzeżono już 
w r. 1909 uprawianie publicznej niemoralności, 
ale władze rosyjskie nie wkroczyły, ciesząc się 
rozkładem religijnym Polaków Sędziowie wolnej 
Ojczyzny po długiem badaniu i śledzeniu zerwali 
maskę z obłudnych rozpustników i głowę ohydnej 
sekty wysłali do — domu poprawy 

Przed wojną, za czasów poparcia prawosłę- 
wnego mieli IKozłowici 400,000 wyznawców. Dziś 
liczba ich wynosi jeszcze 40,000. Dałby bóg, by 
zbałamuceni rodacy wrócili jaknajrychlej do jed- 
ności wiary w Kościele katolickim. 


Doraźna kara Boża za chęć krzywoprzysięstwa. 


Michał winien był sąsiadowi 30 koron. Na 
kilkakrotne upomnienia odpowiadał początkowo 
obietnicą: »za miesiąc, za dwa po godache. 
Wreszcie sąsiad przypomina mu raz jeszcze i pro- 
si o zwrot dłużnej sumy, a Michał oburzony: 
»A cóż to, nie pamiętacie, że Wam oddałem pie- 
niądze na jarmarku w Kańczudze? Chybaście wy- 
pili przedtem parę kieliszków i zamroczyło Was !« 

Nie pomogły prośby, przedstawienia, ani groź- 
ba skargi sądowej, wreszcie w czasie rozprawy, 
Michał chciał przysiądz, że pieniądze oddał. 
W chwili jednak, gdy zbliżał się na wezwanie sę- 
dziego, by położyć rękę na wizerunku Ukrzyżowa- 
nego Zbawiciela, padł zemdlony. 

Ocucono go —— ale już nie chciał przysięgać — 
przyznał teraz, że byłby popełnił krzywoprzy- 
sięstwo i oddał należne pieniądze. 


Łańcuch groszowy na Kat. Dom Akadem. 


Ks. Wierzbicki Obory 3 zł. Franc. Gansowa Drogomyśl 
2 zł. Olga Georgerowa Lwów 5 zł, Ks. jan Szewczyk 2 zł, 
i zaprasza do tejże ofiary: pp. Koszałków w Zalerzowie, 
p. Stryszów, Bernowskich w Zatorze, pp. Gorczyców, Czer- 
wińskich, Izulów w Przeciszowie. Justyna Gądkowa 1 zł., 
Florentyna Baranowa 1 zł. Tyranowska Apolonja 3,zł, Ku- 
mała Franciszka 2 zł. Czernik Antoni I zł. Pakońska Mag- 
dalena I zł. Gońciarczyk Władysław 1 zł. Dorotkiewicz 
1 zł, Karobela Helena 1 zł. 
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PRZEMYSŁ -- LINOLEUM 
Kraków — Rynek Główny 10 


Bielsko 
Wzgórze 20. 


Warszawa 
Marszałkowska 143 


= 


PRZEG OWY 


Rozłam wśród socjalistów. 


Zapowiadany rozłam wśród socjalistów nastą- 
pił. Grupa popierająca rządy marsz. Piłsudskiego 
z min. Moraczewskim na czele utworzyła no- 
we stronnictwo socjalistów narodowych i zaczęła 
wydawać w Warszawie dziennik »Przedświte. 


Stocznia gdyńska przeszła 
w polskie ręce. 


Jedno z najpoważniejszych przedsiębiorstw 
w Gdyni, stocznia (rdyńska T. A, przeszła 
wdniulpaździernikab.r wręce czysto 
polskie. Transakcji dokonano w ten sposób, że 
60 proc. akcyj, które dotychczas znajdowały się 
w rękużyda Samuela Elperai jego współ- 
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Od 80-tu lat 


kupuje się z pełnem zaułaniem 


LINOLEUM 


Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 
firanki, narzuty, kapy na łóżka 


w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 
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wyznawców, wykupił znany w (Gdyni przemysło- 
wiec p. dyr. Wirpsza. 

Porozumienie Grecji z Jjugosławją. 

Konferencje Venizelosa z jugosłowiańskimi 
mężami stanu zostały ukończone. Venizelos przy- 
jął przedstawicieli prasy białogrodzkiej i zakomu- 
nikował im, że osiągnięte zostało pełne porozu- 
mienie z |ugosławją. Jl-go X-go podpisany został 
protokół, w którym wszystkie kwestje sporne, mię- 
dzy oboma państwami zostały uporządkowane. 


Ultimatum Słowaków. 


W łonie słowackiej partji ludowej (ks. Hlinka) 
wysunięto żądanie, aby do 31 października samo- 
rząd administracyjny został drogą ustawową za- 
mieniony na autonomję polityczną. W razie nie 
uwzględnienia tego żądania parlamentarni przed- 
stawiciele partjj mają wyciągnąć jak najszersze 
konsekwencje. Słowacy żądają zatem zmiany kons- 
tytucji czechosłowackiej. Ponieważ potrzebna jest 
do tego większość parlamentarna */,, której to 
większeści obecna koalicja nie posiada, musieliby 
Słowacy znaleźć sprzymierzeńców wśród socjali- 
stów. 

Spisek na Wołdemarasa. 

Dnia 10-go X. w Kownie policja polityczna 
i żandarmerja aresztowały 5 studentów i 5 wojs- 
kowych pod zarzutem organizowania spisku celem 
zamordowania Wołdemarasa, Smetony i Daukan- 
tasa. 

W całej Litwie wprowadzoną została cenzura 
listów pisanych i otrzymywanych przez oficerów 
i żołnierzy armji litewskiej. Zarządzenie to wywo- 
łane zostało wiadomością, że w łonie armji przy- 
gotowuje się spisek przeciwko premjerowi Wol- 
demarasowi. 

Zapowiedź złagodzenia prześladowania 
w Meksyku. 


Biskup katolicki w Meksyku Delamiore wysto- 
sował do nowowybranego prezydenta Meksyku 
p. Gila list, w którym prosi go, aby pozwolił 
przynajmniej na odprawienie nabożeństw w domu. 
Prezydent Gil obejmując swe stanowisko oświad- 
czył, że w stosunku do Kościoła katolickiego sto- 
ej będzie politykę łagodniejszą, niż poprze- 

nia. 
Rozbrojenie wewnętrzne Austrji. 

W dniu 7-go b. m. w mieście Wiener -Neu- 
stadt miały miejsce demonstracje dwóch najwię- 
kszych bojowych organizacyj politycznych : socja- 
listycznego »Scnutzbund«-u i chrześć. społecznej 
»Ileimwehr<-y. Zanosiło się na wojnę domową, 
ale rząd przedzielił miasto wojskiem na dwie 
części, tak że dwa wrogie obozy wcale się nie 
widziały. W ten sposób obie strony są zadowolo- 
ne Rząd X. Seipla okazał mądrość i silną rękę. 

Demonstracja ta kosztowała przeszło miljon 
szylingów (1 szyling 1. 20 zł). Obecnie cała Aus- 
trja przejrzała, do czego prowadzą kłótnie partyj- 
ne. Gdyby nie wojsko, byłoby doszło napewna 
do przelewu krwi. 
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W ten sposób skompromitowane walki partyj- 
ne otrzeźwiły i samych przewódców politycznych. 
Z uznaniem należy podnieść, że do złagodzenia 
napięcia rękę podali chrześcijańsko-społeczni. Obec- 
nie odbywają się posiedzenia stronnictw — przy 
udziale rządu — nad rozbrojeniem wewnętrznem 
Austrji. Prawdopodobnie dojdzie do rozwiązania 
obu bojówek partyjnych. 


Promień słońca we Francji. 


Sprawdza się stare powiedzenie, że z Bogiem 
mikt walki nie wygra. Upadły narody, które 
z Bogiem i religją walczyły, Bóg był, jest i na 
wieki będzie. Nasza sojuszniczka Francja po- 
zwoliła sobie na kosztowną wojnę z religją. Za- 
brano kościoły, szkoły, skarby, fundacje, wyrzuco- 
no naukę religji ze szkół, wypędzono zakonników, 
przeprowadzono najgorszego gatunku rozdział 
Kościoła od państwa 

Obecni kierownicy Francji — Poincarć, Briand 
należeli również do zagorzałych zwolenników roz- 
działu. Dziś, pouczeni dośwadczeniem, zmienili 
swe zapatrywania. Nawiązali stosunki z Watyka- 
nem, a obecnie rząd Poincarego przygotował 
ustawę, pozwalającą na powrót wypędzonym za- 
konom z prawem własności. W komisjach sejmo- 
wych już przeszedł tem projekt ustawy. Socjaliści, 
komuniści i liczni we Francji masoni wszczęli 
straszny krzyk z powodu tych zamiarów rządu. 
Posiedzenie sejmu zapowiada się burzliwie. 

50-letnia praca uświadomionej garstki katolic- 
kiej przynosi owoce ! Naśladujmy ich w moralnej 
pracy, w czynie iście chrześcijańskim, by zakusy 
naszych socjalistów, wyzwoleńców i klasowych 
chłopów odbiły się jak groch od ściany. Praca 
i czyn katolicki nas uchroni od majaczeń niedo- 
wiarków. 

Straszny huragan w Australji 
Szkody Na I Miljon fuatów szterl. 


Gwałtowny wiatr dokonał wielkich spustoszeń 
-w Nowej Południowej Walji, znosząc dachy kilku- 
set domów i wyrywając z korzeniami mnóstwo 
drzew Jednocześnie wybuchł pożar lasów, szcze- 
gólnie niebezpieczny tam, gdzie lasy ciągną się 
wzdłuż dróg, na których skutkiem tumanów dy- 
mu i kurzu wydarzyło się wiele katastrof automo- 
bilowych. Papiernia w Cumberland, otoczona 


ze wszystkich stron lasami, jest doszczętnie znisz- 
czona. 

Szkody wyrządzone przez huragan, oceniają 
obecnie na miljon funtów szterlingów. 
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HUMOR. 
Zwierciadło. 


Do osobnika, żyjącego w głuchym zakątku 
Południowej Afryki, zawitał wędrowiec, posiada- 
jący różne rzeczy, których stary farmer nigdy 
przedtem nie widział. Wśród nich znajdowało się 
zwierciadło. 


— Skąd masz wizerunek mego ojca? — za- 
pytał zdumiony farmer ? 


Wędrowiec nie dał żadnych objaśnień — lecz 
ofiarował mu lusterko. Stało się ono najdroższym 
skarbem farmera. Codzień spogłądał na „wizeru- 
nek swego ojca w podarunku“ i ukrywał go sta- 
rannie przed ludzkim wzrokiem. p 

Lecz pewnego dnia, niebacznie pozostawił 
w domu klucze, żona jego, wiedziona kobiecą 
oł u poczęła szukać i znalazła.. zwiercia- 

0. 

Spojrzała w nie i wykrzyknęła z wściekłością : 

— A więc to tę małpę tak ukrywał przede- 
mną !... 


„W kościele bądź nabożny, a pokorny w szkole. 
W polu bitny, w grze wesół, żartowny przy stole*. 
y Wesp. Kochowski, 


PIERWSZA ELEKTRO-MOTOROWA 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Aleksandra Grabo wskiego 
Centrala: Kraków, u'. Szewska I. 16. 
Nr. 439. FILJĄ W KRYNICY. Tel. Nr. 439. 
Hala targowa: Podgórze, ul. Lwowska 27. 
| Adres telegr: Grabowski Kraków. 
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Kraków, Sławkowska 24. Dom księży Emerytów. 


Papiery i wszelkie przybory szkolne i kancela- 
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz- 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo- 
tografje, ramki, lustra, szachy, szachownice, 


F: 
| SSŁADPAPIERU I +ALANTERJI 
3 domina, karty do gry. Wyroby skórkowe za- 


kładu wychowawczego w Miejscu Piastowem, 
i Wykonywa bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne. < 
a aktak 2 0 A A HL W ZJ 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


TELEFON NR. 2094. 


NAJLEPSZEGO 


MAKARONU 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARO SÓW 
W KRAKOWIE, UL. GRZEGÓRZECKA 83. 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


BOLOGNA“ 
| 


1ELEFON NR. 2 94 
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i Handlowo - Przemysłowy 
l W | ( l 9 l PE KRAWCÓW 


Spółdzielnia zarejestrowana z ogr. odp. 
W KRAKOWIE, ul. Elorjańska L. 7. 


istniejący od r. 1900, poleca dla Przew. Duchowieństwa 
sutanny, sutanety, czamarki, surduty, futra miastowe i po- 
dróżne, bundy, zarzutki, peleryny it. p., które wykonuje 
płerwszorzędnemi siłami fachowemi. Posiada zawsze na 
skladzie i poleca wszelkiego rodzaju sukna dla Przew. 
Duchowieństwa, tak Świeckiego, jako też i zakonnego, 
podszewki, płótna, birety, pechtoraliki, kapelusze, para- 
sole, kilimy, i t. p. artykuły, Dla P. T. Publiczności 
świeckie j gotowe ubrania męskie, jesionki, futra, kurtki 
skórzane i wełniane palta, płaszcze i mundurki studenckie 
od najtańszych do najwikwintniejszych, po cenach nader 
przystępnych. 
W zrozumieniu, że wobec przewagi obcego a często 
wrogiego katolicyzmowi kapitału, tak Przewielebne Du- 
chowieństwo, jako też P. T. Publiczność świecka, poprą 
usiłowania Związku przez zaopatrywanie sięw powyższe 
artykuły, Gotowe sutanny od zł. 100. Jesionki od zł 47. 
Ubrania od zł, 115.  [aknajdogodniejsze spłaty ratalne. 


araty! 


Sezon jesienny i zmowy |! 


PŁASZCZE DAMSKIE, 


Ubra:sia, Reglany, Palta, 
S$Smoking!, Bializna Obuwie 
meskie i Mundurki stud. 
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 

poleca firma: 4552-2 


K. JAROSZ i S-ka 


właść : KANUSZ | |AROSZ 


Kraków, Florjakńska 35. — Telef. 2329. 
Róg ulicy św. Marka. 


CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE I CHŁOPIĘCE 
POLECA 


PRACOWNIA CZAPEK 


ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(nad Drobnerem). 


NIE DO DAROWANIA. 


Pracownik pewnego przedsiębiorstwa wyrato- 
wał dyrektora swego, tonącego w rzece. 

— Żądaj pan ode mnie, czego pan sobie ży- 
czysz: gratyfikacji i urlopu, ręki mej córki... 

— Dziękuje, panie dyrektorze. Jedną mam 
tylko gorącą prośbę: niech się na miłość Boską 
nikt z mych kolegów biurowych nie dowie, że 
to ja pana dyrektora uratowałem. 
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Wytwórnia Wyrobów Artystycznych 
Z SREBRA i BRONZU 
JÓZEF i KAZIMIERZ SOBIK 
KRAKÓW, ul, na Gródku Nr. 2 A. 
Wykonuje solidnie i terminowo według włas- 

151 nych i dostarczonych wzorów, 

Artystycznie cyzelowane: monsfran- 
cje, puszki, kielichy i wszelkie na- 

czynia liturgiczne. 

Kompletne zastawy, nakrycia stoło- 
we, cukiernice, efażery, żardyniery, 
oraz nagrody sportowe, puhary, 
wieńce i t. p. Oprawia szkła, kry- 
ształy i trofea łowieckie. Przyjmuje 
reperację w zakres ten wchodzący. © 


LUDWIK ZOMASZKIEWICZ 
OPTYK I MECHANIK 


W KRAKOWIE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 3 09. 


Poleca : okulary, barometry, barografy, hydrometry, 

lornetki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier- 

nicze, latarui kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres 

optyki wchodzące. Wykonywa okulary t cwikiery 
na recepty pp. Lekarzy. 


Gm © GU © EW 0 EM © EM 6 CEM O CE © AZ 


MARTA” 


W,twórnia szat liturgicznych 
Tow. popier. przemysłu kobiecego 
KRAKÓW, ul. św. Jana 24, 
Ceny uajn żs e! 
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Biuro pośrednictwa pracy 
dla służby domowej i wszelkich zawodów 


A. KRASICKIEJ 
KRAKÓW, Gołębia 16 


Wapno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, 
gips, papę, glinę, piasek it. p. 
poleca po najniższych cenach 
skład wszelkich materjałów budowlanych p. f. 


A. GUZIKOWSKI 
obecnie 
K. z Guzikowskich Rzegocińska 
Kraków, Rynek kleparski 8 — Tel. 0264 


ÓE Pl Wi ZAKŁAD KRAWIECKI 
Kraków, Sławkowska 24. 
DOM XX EMERYTÓW 
Zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, 
że wykonuje sutanny, czamary i wszelkie 
roboty w zakres wchodzące. 
Sulanny od 120 zł. Dogodne warunki 
w spłatach. Materjały doborowe na składzie 
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zakład Psgrzed 7 


„Aetern'ias" 
Kraków, ur Mikołajska l 14. Tel. Nr. 40-47. 


Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspania!- 

szych — czyniąc dla mniej zamożnych wielkie ustępstwa 

udziela kredytu. Podejmuje się przewozu zwłok i ekshu- 

macyj do wszystkich krajów. Posiada na składzie wielki 

wybór trumien oraz wieców sztucznych i metalowych. 
Telefon Nr. 40-47. 


TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE 


„ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW 
SKA Z OGR. ODP. 

w Krakowie, Rynek Gł 9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy- 
konywa sutanny od zł. 120. 
uokal otwarty bez przerwy od 7-ej — 8-ej wiecz. 
Materjały, birety doborowe na składzie. Uigi w spłatach. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


I NAPRAWA TYCHŻE 


JA NIKIEL 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 2. 


1902 25 LAT 1927 
PIEKARNIA 


STANISIAWA DŁUGOSZEWSKIEGO 


SAraków, nl, ©. Kościuszki L 20. 
Poleca: 

Pieczywo zwyczajne, r iedeńskie, oraz luksusowe na 
mleku, świeżem maśle i cukrze, Chleb żytni, pszeniczny, 
razowy i żytnio-razowy. —- Na święta specjalne 
strmcełe cnkrowo - maślane 
oraz czystą „Bułkę tartą* zawsze sporządzoną tylko 
z bułek i rożków, bez domieszki chleba, 


Obrazki Swietych Pańskich 
medale Sodalicyjne, różańce lokowe i hebanowe 
we wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla 
szpitali, szkół i zakładów, książki do nabożeństwa, 
medaliki, krzyżyki itp. poleca po cenach najniższycą 


Alfred Machmieki 


| w Krakowie ul. Mikołajska 1. 6. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


Ha rok 3 sł, napółr, 4zł, na kvart. sł, 2 20. 
Numer pojedynczy 20 groszy, 


W Ameryce 2 dolary. — We Francji 30 fr. 
W Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 30 gr. 


„DZWON NIEDZIELNY” 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Kraków, ul. 

-—| Nr. P. K. O. 404.712. — Nr. Telefonu 2820. |-— 

Reklamacja niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej. 


Nr. 43 


SPOŁDZ. £ OGR. 
TH REIM sx 
KRAKÓW, RYNEK 37, tel. 0020 
polecają: 
Przybory do rybołówsiwa, 
Leżaki, hamaki. stołeczki “polowe, rakiety, piłki, piłki 
nożne, knotki do lamp wiecznych, oliwę do świecenia, 
kadzidło kościelne. 


| SZATY LITURGICZNE 
adamaszki, brokaty w wielkim wyborze 
najtaniej nabyć można w firmie 
Fr Kopaczyński i Ska 
w Krakowie, nl. Bracka 2. 


{Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej). 
Stylowe wyroby kościeine w srebrze 1 brenzie na składzie, 


| pkocdozcm, m2 lnie S RE LR GRE ME UR 


FUTRA 


Kto chce nabyć tanio futra męskie, lub damskie — plasz- 
cze futrzane i galante ję, niech spieszy do Firmy: 


Stanisław Bielecki 


KRAKOW, POSELSKA 15. — fel. 4424 


Zamówienia, przeróbki i reperacje wykonuje na czas ozna- 
czony, szybko, solidnie, po cenach bardzo niskich. 
CD s; SZR MEI KZ KA EHA KD 2: ME M CWI EM GM ZE TD 


Fortepiany, Pianina iFisharmonje 
poleca na korzystnych warunkach nowe i używane 
Najstarszy Skład Fortepianów 


Wł Boloński, (Z. Raba Vast.) 
w Krakowie, Rynek gł. 34, Pałac Spiskli 
Rok założenia 1880. Nr. telefonu 365. 


ŚWIEŻY TRANSPORT pończoch damskich 
i dziecinnych w wielu kolorach, również skarpetek 
męskich i rękawiczek nadszedł do firmy: 


ZOFJA AKSAKOWA 
KRAKÓW, ul. wiślna 4. 


PIE EKARSKI STEFAN | 


Kraków, Kanonicza 11. 


wykonuje instalacje: światła elektryczn'go i prze- 
niesienia siły, telefonów, gromochronów, dzwon- 


ków, radjo. 
Uzwajanie motorów i d'namo-rmaszyn każdej 
wielkości. 
M 
CENY OGŁOSZEN: 
Wolska i. >. |_| Cała strona 120 zł} — pół strony 60 zł. 
ćwierć „ 30 „ — ósemka „ 15, 


Za jednołamowy wiersz mm. 30 groszy. 
W tekście 3 razy drożej. — Nadesłane 
50 prec, drożej. 


Za Redakcję i Wydawn. z ramienia Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 


Drukarnia 


„Powściągliwość ! Praca* 


w Krakowie, ul. Kaz, Wielkie 


